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Wprowadzenie

Zdrada była moim upadkiem, stała się także początkiem wzrostu. Wtedy nie wiedziałam, „że trzeba upaść, aby wstać”. Ten splot wydarzeń doprowadził mnie do punktu zero.

Ta książka zrodziła się z osobistych doświadczeń – historii pełnej bólu, strachu i samotności, ale też siły i odrodzenia. Nie byłoby jej jednak, gdyby nie mój upór w odnalezieniu siebie na nowo. Odtworzyłam trudne wspomnienia z potrzeby serca. To nie jest poradnik. Nie ma tu złotych rad, gotowych recept na miłość czy szczęście ani formuł terapeutycznych. Jest tu natomiast prawda – moja historia. Historia kobiety, która miała wszystko poukładane aż do 4 listopada 2022 roku, do dnia, w którym całe moje życie rozsypało się jak domek z kart. Wówczas nauczyłam się na nowo budować swoje życie.

Treść zawarłam w dziewięciu rozdziałach, gdyż według numerologii dziewiątka oznacza zakończenie pewnego etapu – to symbol domknięcia cyklu i jednocześnie otwarcie nowego cyklu. To moment, kiedy zaczynasz rozumieć, po co była ta podróż. Bo choć dziś może jesteś na kolanach, jutro możesz stanąć mocno na nogi, a może nawet wzlecieć.

Jest to prawdziwa rozmowa, bez filtrów, pełna emocji, ale też ciepła. Zapraszam więc we wspólną podróż. Wyobraź sobie, że siedzimy razem przy stole otuleni zapachem herbaty w zapadającym zmroku. Pragnę opowiedzieć swoją historię, a ty być może odnajdziesz w tej opowieści cząstkę siebie… Może tak jak ja jesteś teraz w swoim punkcie zero.

Wiem, że nie udałoby mi się bez wsparcia osób, które były przy mnie w najtrudniejszych chwilach. Przede wszystkim dziękuję:


	Mojej Mamie – za jej obecność, cierpliwość i bezwarunkową miłość. Choć na początku jej słowa „wszystko się ułoży” brzmiały irracjonalnie, to właśnie ona była moją opoką.



	Mojemu rodzeństwu Sandrze i Michałowi – za bycie ostoją. Przy Was zawsze znajdowałam spokój. Wasza obecność dawała mi poczucie bezpieczeństwa i pewność, że nie jestem sama na tej trudnej drodze.



	Ogromne podziękowania kieruję w stronę Kasi i Gosi – cudownych przyjaciółek, które były światłem w mroku. Nauczyły mnie, jak uporać się z bólem i zaakceptować swoje emocje. Wasza bliskość była dla mnie bezcenna, a wsparcie i ciepło dawały nadzieję w chwilach, gdy wydawało się, że już jej nie ma.



	Dziękuję również każdej osobie, która była przy mnie – nawet wtedy, gdy nie wiedziałam, jak poradzić sobie na co dzień. Wasza obecność, troska i miłość sprawiły, że uwierzyłam, iż można wstać po upadku i zacząć na nowo.





Ta książka jest świadectwem nie tylko mojej przemiany, ale także siły, jaką dają relacje – te najbliższe, prawdziwe oparte na miłości i wsparciu. Dziękuję Wam za to, że byliście przy mnie w każdym momencie tej podróży. Dzięki Wam odnalazłam siebie.


Rozdział 1. Upadek

Jesień przykryła miasto niczym koc – ciepły, choć już przesiąknięty chłodem. Ulice mokły w ciszy. Dni były coraz krótsze, a my coraz częściej zapalaliśmy świeczki, przesiadując na kanapie z zimową herbatą lub lampką wina. Wydawało się, że wszystko mamy – siebie, plany na przyszłość, spokój. Patrzyłam w jego wesołe oczy i byłam przekonana, że nasze życie, choć nieidealne, jest stabilne. Bezpieczne.

Byliśmy razem od dwunastu lat. Poznaliśmy się, gdy dopiero wkraczaliśmy w dorosłość. Z biegiem lat stworzyliśmy związek oparty na bliskości, przyjaźni i wzajemnym zaufaniu. Nauczyliśmy się żyć nawet z rutyną – tak mi się przynajmniej wtedy wydawało.

Tego dnia nic nie zapowiadało burzy. Czwarty listopada 2022 roku – tę datę zapamiętam do końca życia. Wyryła na moim życiu bliznę niczym tatuaż.

Siedziałam w salonie i przeglądałam coś w telefonie. W tle grała cicho muzyka. W kubku – herbata z cytryną i imbirem.

Dzwonek do drzwi.

Zwyczajny.

Ale we mnie coś drgnęło. Moja mama taki rodzaj niepokoju nazywa intuicją. Niepokój, w którym ciało daje wyraźne sygnały, że coś jest nie tak. Podeszłam i otworzyłam.

Ona.

Kobieta, której nie znałam, choć poczułam, że jest częścią mojego świata. Ubrana w ciemny płaszcz, oczy podkrążone, usta ściśnięte. W rękach kurczowo trzymała torebkę. Wzrok spuszczony. Głos cichy.

– Mogę wejść? – zapytała.

Patrzyłam na nią, ale nie widziałam. Czułam, jak krew odpływa mi z twarzy, a serce bije nieregularnie, próbując przetrwać brutalność słów. Nie płakałam – nie wtedy. Ciało przestało reagować, jakby emocje utknęły gdzieś w środku, zablokowane paraliżującym strachem.

Zamiast zapytać, kim jest, co tu robi, po prostu wpuściłam ją do środka. Przesunęłam się na bok. Nie wiem dlaczego. Ale to zrobiłam.

Usiadła na kanapie. Na tej samej, na której tydzień wcześniej rozmawialiśmy o dzieciach. O przyszłości.

– Napijesz się herbaty? – zapytałam nie z grzeczności, raczej ze strachu. Potrzebowałam odwlec chwilę, która miała właśnie nastąpić.

Skinęła głową, jakby zaskoczona moją propozycją. I ja byłam zaskoczona. Po co to zrobiłam?!

Kiedy wróciłam z herbatą, nieznajoma siedziała skulona, trzymając dłonie splecione na kolanach. Podałam jej kubek i usiadłam naprzeciwko. Patrzyłyśmy na siebie w milczeniu. Dwie kobiety, które dzieli wszystko, a łączy jeden mężczyzna.

– Dlaczego tu przyszłaś? – odezwałam się.

– Musiałam ci powiedzieć. Nie mogłam dłużej czekać.

Te dwa zdania wystarczyły, by wszystko się rozsypało. Każde kolejne słowo tylko dopełniało obrazu zdrady, którego nie chciałam znać.

Zaczęła mówić.

Słowa ostre, bezwzględne, pełne smutku. Każde uderzało we mnie jak kamień, jeden po drugim. Mówiła o czymś, co miało być niczym, a dla mnie stało się wszystkim. Jej głos odbijał się od ścian jak echo, ale prawda wbijała się we mnie jak nóż. Czułam, jak coś ciężkiego osiada na klatce piersiowej, jakby każdy oddech stawał się bólem, a ciało odmówiło współpracy.

„To było tylko raz”.

„On mówił, że się rozstaliście”.

„Przepraszam”.

Nie płakałam.

Nie krzyczałam.

Byłam jak widz w fatalnej sztuce teatralnej. Siedziałam i patrzyłam, jak mój świat się sypie. Jak rekwizyty naszego życia rozpadają się w pył, a główny bohater tej opowieści zszedł ze sceny. Patrzyłam na nią i czułam mieszaninę wstydu, gniewu, niedowierzania. Jakby wszystko to, co mówiła, włączało mnie do udziału w tandetnej sztuce teatralnej. Zastanawiałam się, dlaczego tu przyszła. Czy naprawdę miała nadzieję, że w ten sposób znajdzie ukojenie? Czy myślała, że łatwiej będzie nam obu, gdy prawda wyjdzie na jaw? Zastanawiałam się, w jaki sposób zgromadziłam takie pokłady spokoju w sobie, choć miałam ochotę przeklinać, wrzeszczeć, siedziałam spokojna i słuchałam.

Nie zdążyłam odpowiedzieć na żadne z tych pytań.

I wtedy wszedł.

Drzwi otworzyły się cicho.

Zawołał: „Kochanie, wróciłem!”.

Zrobił kilka kroków, wszedł do salonu i zobaczył nas.

Zamarł.

Spojrzał na mnie, potem na nią. Spuścił głowę.

Cisza była tak głośna, że niemal dzwoniło mi w uszach. W jednej chwili zrozumiałam wszystko. To, jak spojrzał na nią pusto, bez emocji, bez uczuć, jak zawahał się przy wejściu, jak unikał mojego wzroku. Nie musiał niczego mówić. Jego milczenie, jego wzrok, gesty były najgorszym potwierdzeniem.

Nie pamiętam, jak długo tam siedzieliśmy – ja, on i ona. Mogłoby się wydawać, że czekamy na coś, co i tak nigdy się nie wydarzy.

Ona wstała.

Bez słowa opuściła mieszkanie.

Zostaliśmy sami.

Siedział naprzeciwko mnie, na tej samej kanapie. Dłonie splecione. Głowa spuszczona.

– Przepraszam – powiedział.

Jedno słowo.

A ja byłam już za daleko, żeby usłyszeć. Moje myśli krążyły z dala od niego.

– Naprawić?! – krzyknęłam, gdy próbował coś jeszcze dodać. – Jak mam naprawić coś, co zostało zniszczone w jednej chwili?!

Próbowałam się opanować. Nie spodziewałam się, że ludzki organizm jest w stanie zatrzymać tyle emocji. Wstałam. Wzięłam klucze, torebkę. I wyszłam. Zimne listopadowe powietrze uderzyło mnie w twarz jak bolesne przypomnienie rzeczywistości.

Jego powrót był początkiem końca.

Wróciłam do domu po walizkę. Weszłam do środka i zobaczyłam go siedzącego w samotności na kanapie z głową spuszczoną i dłońmi zaciśniętym na udach. Zawsze przyjmował taką pozycję, gdy był zdruzgotany i nie wiedział, co zrobić. Kiedy wszedł do sypialni, w oczach miał łzy. Próbował coś powiedzieć, ale głos uwiązł mu w gardle. Spojrzał na mnie wzrokiem pełnym żalu i rozpaczy – świadom, że właśnie stracił wszystko.

Przytulił mnie. Czułam bicie jego serca.

– Przepraszam – wyszeptał.

Nie odpowiedziałam. Co mogłam powiedzieć? W tamtym momencie wiedziałam, że nie będę mówić, nie będę krzyczeć czy płakać. W tamtym momencie nie chciałam okazać słabości. Czułam, jak pustka rozlewa się po moim ciele. Myśli galopowały, przypominając o wspólnych śniadaniach, weekendach pełnych marzeń, porankach spędzanych razem, wieczorach na tarasie i godzinach rozmów, które zdawały się nie mieć końca. Czułam, że właśnie straciłam partnera, przyjaciela, swoją bratnią duszę. Wiedziałam, że to już przeszłość i nic już nie wróci.

Ponownie podjął próbę rozmowy.

– Możemy to naprawić… – zaczął niepewnie, ale przerwałam mu machnięciem ręki.

W tamtej chwili byłam pewna, że widzę go po raz ostatni. Nie będzie już planowania, wspólnych poranków, wakacji. Naszych małych rytuałów. Wszystko, co miało być, przestało istnieć.

Wyszłam z domu i zamknęłam drzwi. Wyszedł za mną. Nie odwróciłam się. Przeszłość została za mną – pęknięta, rozsypana na kawałki, których już nie da się posklejać. Wiedziałam, że już nigdy nie wrócę do tego domu w ten sam sposób. To miejsce, które było naszym azylem, teraz wypełniły zgliszcza.

Jechałam trzy godziny do siostry. Nie pamiętam drogi. Byłam jak duch – kierownica w dłoniach, łzy w oczach, głowa w innym wymiarze. Za każdym razem, gdy zmieniałam w samochodzie stacje radiowe, wszystkie piosenki przypominały mi nasze wspólne chwile. Wyłączyłam je. Wolałam ciszę. Nawet jeśli bolała.

Telefon dzwonił raz po raz. On próbował się do mnie dodzwonić, ale nie miałam ochoty słyszeć jego głosu. Nie miałam ochoty słuchać banałów, którymi były wypełnione komedie romantyczne.

Myśli kłębiły się w głowie jak rozszalałe pszczoły. Zadawałam sobie jedno pytanie za drugim. Analizowałam każdy szczegół. Czy delegacje były prawdziwe? Jak mogłam przeoczyć tak oczywiste fakty? Każda odpowiedź wydawała się absurdalna, żadna nie dawała ukojenia. Wciąż nie mogłam pojąć, dlaczego to zrobił. Przecież dużo rozmawialiśmy, byliśmy blisko. Czy naprawdę tak się od siebie oddalaliśmy, że nie zauważyłam, jak nasze drogi się rozchodzą?

Jazda dłużyła się niemiłosiernie. Dręczyły mnie wspomnienia naszych wspólnych wieczorów, kiedy siedzieliśmy przy lampce wina, rozprawiając o dzieciach, przyszłości. Trzy tygodnie wcześniej oglądaliśmy domy.

Próbowałam złożyć te wszystkie elementy w całość. Szukałam wskazówek, analizowałam każdy moment, każde słowo, każde spojrzenie, ale nic nie pasowało. Żadne wspomnienie nie dawało mi odpowiedzi na pytanie: Dlaczego?

Dotarłam na miejsce. Zatrzymałam się przed domem siostry. Siedziałam w aucie, patrząc na oświetlone okna, i czułam, jak ciężar emocji przygniata mnie coraz bardziej. Nie wiem dlaczego, ale bałam się konfrontacji, pytań. Bałam się, że wypowiedziane na głos słowa spowodują, że to wszystko stanie się jeszcze bardziej realne. Bałam się oceniania.

Oparłam głowę o kierownicę i pozwoliłam sobie na chwilę słabości. Na cichy szloch i kilka głębokich westchnień, które choć na sekundę miały odgonić ten ból, ale on nie ustępował. Mimo że próbowałam płakać, łzy nie płynęły po policzku. Ból tkwił we mnie jak drzazga, której nie mogłam wyjąć.

W końcu zebrałam siły, wzięłam głęboki wdech i wysiadłam z auta. Kiedy stanęłam przed drzwiami, serce waliło jak oszalałe, dłonie drżały, ciało przeszywały dreszcze na zmianę z oplatającym żarem. Kiedy naciskałam dzwonek, przypomniał mi się dźwięk, który usłyszałam kilka godzin wcześniej.

Siostra otworzyła niemal natychmiast. Spojrzała na mnie i w jednej sekundzie wszystko wiedziała. Objęła mnie mocno, bez pytań i zbędnych słów. Wtedy rozpłakałam się po raz pierwszy od tamtej chwili. Łzy płynęły strumieniem, jakby ktoś przebił balon pełen bólu i żalu. Usiadłyśmy na kanapie, a ja wtuliłam się w nią jak małe dziecko, szukając bezpieczeństwa i ukojenia. Czułam, że na moment mogę przestać być silna. Mogę się rozpaść, bo ona to rozumie. Nie będzie oceniać. Wiedziałam, że mogę na nią liczyć, nawet jeśli nie miałam pojęcia, jak mam podnieść się po tym upadku.

Tej nocy nie spałam. Położyłam się na łóżku. Zamknęłam oczy. Tylko jedno słowo krążyło w mojej głowie jak mantra: „dlaczego?!”.

Wzięłam telefon. Napisałam: „To jest mój Punkt 0. Nie wiem, co będzie dalej, ale wiem, że już nie wrócę do tego, co było”.

Nie spałam, ale oddychałam. Przypomniało mi się, że w przypływie silnego stresu ważne jest unormowanie oddechu. Zamknęłam oczy i liczyłam: wdech – jeden, dwa, trzy, cztery, zatrzymanie – jeden… siedem, wydech – powoli… osiem. Robiłam to raz. Drugi. Trzeci.

To była moja pierwsza nieświadoma medytacja. Instynktowna. Prawdziwa. Może nie była idealna, ale wówczas oddech był moim ratunkiem.

Następnego dnia obudziłam się jakby w innym świecie – świat bez niego wydawał się pozbawiony koloru. Wszystko było takie samo, a jednak zupełnie inne. Spokojna cisza, którą kiedyś lubiłam, teraz była jak niemy krzyk bólu. Próbowałam wstać, zrobić cokolwiek, ale każdy ruch wydawał się bez sensu. Wszystko, co dotąd było oczywiste, teraz zdawało się odległym wspomnieniem.

Nagle wszystko trzeba było ułożyć na nowo – praca, dom, codzienne obowiązki, które wcześniej wykonywałam bez zastanowienia, stały się wyzwaniem nie do pokonania. Każdy talerz postawiony na stole przypominał o wspólnych kolacjach, a puste miejsce obok mnie było jak wyrwa w rzeczywistości.

Wiedziałam, że mam rodzinę, która mnie wspiera, ale czułam się bardziej samotna niż kiedykolwiek. Moje serce tęskniło za wspólnym życiem, które już nie istniało. Nic nie miało sensu, a ja, mimo że miałam wokół siebie ludzi, czułam się zamknięta w szklanej kuli, odcięta od świata.

Tamtej nocy w pustym pokoju zaczęło się coś nowego. Wtedy jeszcze nie wiedziałam, że to będzie początek mojej podróży do siebie. Nie wiedziałam, że ból, który mnie rozdzierał, stanie się kiedyś fundamentem czegoś mocniejszego. Wtedy, w tamtej ciszy, w ciemności rodzinnego domu czułam się jak wrak – jak ktoś, kto stracił wszystko i nie wie, jak odnaleźć drogę powrotną.

Dwie bezsenne noce przyniosły mi inspirację. W jaki sposób mogę sobie sama poradzić z wiedzą, którą posiadam? Wyjęłam notes i zaczęłam pisać, co sprawiało mi przyjemność. Przygotowałam sobie kojącą kąpiel, zaparzyłam melisę, ponownie zrobiłam ćwiczenia oddechowe. I po raz pierwszy od dwóch dni zasnęłam. Wprawdzie nie był to sen kojący, lecz pozwalał organizmowi się wyciszyć. Pomyślałam, że muszę sobie pomóc, bo tylko ja wiem, co tak naprawdę we mnie siedzi. Zaczęłam szukać alternatywy dla terapii. Nie wierzyłam w nią, szczerze przyznaję. Ale zasiałam ziarenko.

Ten rozdział to moje upadanie. Rozbijanie się na kawałki. Zgoda na ból i na to, że nie wiem, co dalej. Ale właśnie w tym miejscu – w kompletnej rozsypce – pojawiło się najważniejsze pytanie: „Kim jestem?”.

Lekcja 1

Chcę ci coś powiedzieć – szczerze, bez upiększania.

Wiem, że jeśli czytasz te słowa, być może jesteś w miejscu, w którym byłam ja.

W szoku.

W ciszy, która boli.

W ciele, które nie chce współpracować.

Z sercem, które pęka, ale wciąż bije!

Nie zamierzam udawać, że znam odpowiedzi. Mogę jednak powiedzieć, co mi pomogło – czasem w drobnych, wręcz banalnych momentach. To nie są metody z okładki kolorowego magazynu. To narzędzia, które trzymały mnie za rękę, kiedy nie miałam już siły iść.

Zaczęłam od oddechu.

Nie dlatego, że ktoś mi powiedział, że „warto”, ale dlatego, że nic innego wtedy nie działało.

Oddech 4–7–8. Prosta technika. Znasz ją? Stworzył ją doktor Andrew Weil – lekarz, który przez lata badał połączenia umysłu, ciała i emocji. Jej skuteczność potwierdzają badania nad układem przywspółczulnym – czyli tą częścią nerwów, która uspokaja serce, obniża poziom kortyzolu (hormonu stresu) i wprowadza ciało w stan bezpieczeństwa.

Jak ją wykonać?


	Usiądź wygodnie. Możesz się też położyć.



	Zamknij oczy.



	Weź wdech przez nos, licząc do czterech.



	Wstrzymaj oddech na siedem sekund.



	Powoli wypuszczaj powietrze ustami przez osiem sekund.



	Wykonaj to kilka razy. Nie musisz tego robić idealnie. Tu nie chodzi o perfekcję, lecz o obecność.





Po kilku minutach dzieje się coś zaskakująco prostego. Serce zwalnia. Dłonie przestają drżeć. Myśli, które jeszcze chwilę temu pędziły jak stado spłoszonych koni, zaczynają iść obok ciebie, a nie przed tobą. Oddychaj. Nie rozwiązuj. Nie naprawiaj. Nie rozkładaj siebie na czynniki pierwsze.

My kobiety (i mężczyźni też), mamy w sobie przedziwną skłonność do natychmiastowego „ogarnięcia” wszystkiego. Nawet własnych emocji. A emocje nie chcą być ogarnięte. One chcą być zauważone. To pierwszy krok do siebie. Nie do lepszej wersji. Nie do bardziej produktywnej. Do prawdziwej.

Do ciała, które czasem boli, bo już nie ma siły mówić ciszej. Do emocji, które przez lata były „nie na miejscu”. Za duże. Za trudne. Za niewygodne. W bólu łatwo się od niego odłączyć. Były dni, kiedy nie czułam prawie nic. I takie, kiedy czułam wszystko naraz - napięcie w karku, ucisk w klatce piersiowej, łzy stojące w gardle bez konkretnego powodu. Długo myślałam, że coś jest ze mną nie tak. Aż zaczęłam zadawać inne pytanie: A jeśli to nie „ze mną jest coś nie tak”, tylko „coś we mnie domaga się uwagi”? To zmienia wiele. Bo może ciało nie przesadza. Może ono pamięta. Może przechowuje to, na co nie miałaś przestrzeni, by przeżyć wtedy, gdy to się wydarzyło.

Nie musisz dziś wiedzieć, jak z tym pracować. Wystarczy, że dopuścisz myśl, że jest coś więcej niż tylko „weź się w garść”.

Czasem największą odwagą nie jest działanie. Jest zatrzymanie.

Co mi pomagało?

Krótka chwila ciszy przed snem. Bez telefonu w dłoni. Zadanie sobie jednego uczciwego pytania: „Co tak naprawdę dziś czułam?”. Pisanie kilku zdań bez autocenzury. Nazwanie emocji po imieniu, nawet jeśli brzmiała niewygodnie. I zgoda na to, że mogę czegoś nie wiedzieć, ale mogę chcieć się dowiedzieć.

Małe rzeczy. Bez wielkich rewolucji. Bo czasem powrót do siebie nie zaczyna się od wielkiej zmiany. Zaczyna się od jednego uważnego „sprawdzam”.

Kąpiele z solą magnezową i olejkiem lawendowym – działają kojąco na układ nerwowy, pomagają ciału się odprężyć.

Po co jeszcze sięgałam na początku swojej drogi do siebie?

Zapisywałam emocje. Nie oceniałam. Pisałam wszystko, co przychodziło mi do głowy. Bez planu. Bez reguł. Bez cenzury. Czasem jedno zdanie. Czasem całą stronę, a czasem był to tylko jeden wyraz. To był mój sposób na to, by emocje nie pożerały mnie od środka.

David R. Hawkins, psychiatra, autor książki Technika uwalniania, napisał: „Emocja, której nie nazwiesz, pozostaje uwięziona w ciele”. Według jego badań świadome przeżywanie i zapisywanie emocji pozwala im wypłynąć, a nie zalegać w psychice jak toksyczne osady.

Z kolei Gabriele Kuby, która badała wpływ traumy i ciszy emocjonalnej na ciało, podkreślała: „Milczenie w obliczu bólu to zaproszenie dla cierpienia, by się rozgościło”.

Zatem pisz!

Nie dlatego, że jesteś pisarką, ale dlatego, że jesteś człowiekiem z historią, która potrzebuje być usłyszana – najpierw dla ciebie.

Gest dłoni na sercu – to naprawdę działa!

Może brzmi banalnie, ale to działa.

Teraz połóż obie dłonie na sercu. Zamknij oczy. Oddychaj powoli.

Nie musisz nic mówić. Twoje ciało wie, że właśnie wysyłasz mu sygnał: „Jestem z tobą”.

Według badań HeartMath Institute ten prosty gest wspiera osiągnięcie stanu koherencji serca – harmonijnej synchronizacji między sercem, mózgiem i układem nerwowym. W tym stanie poprawia się nie tylko nastrój, ale również pamięć, zdolność podejmowania decyzji i odporność na stres.

Doktor Daniel Amen, znany psychiatra i autor bestsellerów o zdrowiu mózgu, mówi, że „kontakt z sercem, dosłownie i emocjonalnie, to najprostsza forma autoregulacji emocjonalnej”.

To nie magia. To neurobiologia. Serce wysyła więcej sygnałów do mózgu niż mózg do serca. Dlatego to, co dzieje się tu, wpływa na to, co czujesz tam.

Na koniec…

Chcę, żebyś wiedziała, że nie musisz robić wszystkiego naraz. Wystarczy jedno. Jeden oddech. Jeden zapisany wers. Jeden wieczór z dłońmi na sercu.

I może dziś jeszcze jesteś w rozsypce, ale rozsypka to nie koniec. To dopiero początek składania.
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